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M ódl się i  pracuy, a będziesz szczęśliwym.

* Niedzielę czternastą po Zielonych świątkach, dnia 25. Sierpnia 1839

Religia,

Święty Piotr w  okowach.
( Z  Brodzińskiego.')

B yło to w ostatnim dniu L ipca, gdy 
Ignacy t a r o ta  przyniósł Dobrodziejowi 
na m szą świętą. „ A  na iakąż to inten- 
cyą?«  zapytał tenże. —  M óy D obro- 
. ,*?iU' r  z e k ł g  o s p o u a r z, skończę dzisiay 

siódmy krzyzyk w ieku, trzeba B ogu za 
to podziękować i lego  boskiey nadal po­
lecić się opiece, alebym ia też l cbciał być
r f  i ^ i  niszy św ię tey : kiedyżby ią tak 
iiobrodzieiaszek odpraw ił?  —  „D obrze, 
m óyoycze, odpowiedział ksiądz  Proboszcz, 
może być iu tro , lecz zobaczę wprzódy 
do mego kalendarzyka, czy nie będę m iał 
pizeszkody. Iutro mamy P io tra  w  oko­
wach, poiutrze Heleny, a to wam ią .w  so ­
botę, dali B og doczekać, odpraw ię.44 —~ 
Toto iutro mamy .P iotra w okowach, po­
m rukiw ał sobie Ż u ro ta ; a co to iest za 
święty Mości Dobrodzieju, ten P io tr w o- 
końach, zapytał nareszcie; czy to iest ten 
sam , co go to po Św iętym  lanie p rzv - 
pada, czy inny; bo w szakże, przepraszam  
Dobrodzieia, czasem iest k ilku Świętych, 
co maią ledno imię. —  „T ak  tak,44 odpo­
wiedział Proboszcz, „to iest ten sam, co 
go to święcimy po Św iętym  lanie. W te d y  
obchodził K ośció ł boży pam iątkę lego

śm ierci m ęczeńskiey, a iutro to obchodzić 
będzie pamiątkę, iak go B óg cudownie 
z więzienia uw olnił, dlatego nazywamy 
ten dzień dniem Św iętego P io tra  w oko­
wach, czyli w kaydanach.44 —  M óy lezu ! 
toto Św ięty P io tr też w więzieniu siedział?  
a . to za co?  proszę Iegom ości, odezw ał 
się Ignacy. —  „ Z a  to, móy oycze,44 rzek ł 
Proboszcz,, „w trąc ił król Ilęród  P io tra ś. 
do więzienia, że opowiadał Żydem  naukę 
lezusa C hrystusa. W iem , że lubicie wa­
szym dzieciom w niedzielę z  książki czy­
tać, otóż tu macie książkę duchowna, czy - 
taycieź ią sobie. W tem  oto tu m ieyscu 
właśnie otóż opisano, .iak Św ięty P io tr 
zosta ł uwolniony.44 —  Ż urota skłonił sie 
Dobrodziejowi i poszedł z książką dó 
domu. N iebo się całe zadęło , a potćm 
i łepski deszcz padać zaczął. Z w oła ł 
więc starzec swoie dzieci do stołu, i tak 
im, nieczekaiąc niedzieli, czytać zaczą ł: 

„K ró l Herod puścił się na prześlado­
wanie K ościoła Iezusowego. S k aza ł na 
miecz A postoła lakuba , brata Św iętego 
lana. A. widząc wyrok ten dobrze przy­
jęty od^ Żydów, dał ieszeze rozkaz, aby 
i i  łotra ująć, lecz ponieważ były  właśnie 
wtedy święta Paschy (w ielkanocne), gdy  
go poimano, zatrzym ał go więc w w ie ­
zieniu. C zekał tylko końca św ią t, aby 
go przed lud m ógł wywieść i na śmierć 
skazać. Szesnastu  żołnierzy strzegło  P io -  
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tra  w więzieniu. W ty m  czasie, gdy P io tr to chyba A nioł iego. A le  P io tr coraz
był więziony, K ościół cięgle za niego do mocniey kołatał. W te d y  wybiegli w szy-
B oga się modlił. lu z  noc nadeszła, po sc y , a uyrzaw szy g o , zdumieni stanęli,
k tóreynazaiu trz m iał być straconym. A toli A  P io tr da ł im znak rękę, aby milczeli,
P io tr zasypiał spokoynie między dwoma i opowiedział w szystko, iakim sposobem
żołnierzami, k tórzy dwoma łańcuchami do P an  go wywiódł z więzienia, aby to bra­
li iego się przyw iązali, aby im nie uszedł, ciom naówczas nieobecnym opowiedzieli,
Inn i zaś żołnierze zaymowali trzy  bramy tak bowiem zwali się wyznawcy C bry -
więźienia, p rzykaźdey  z nich stoiąc. W tem  stusa. Poczem  oddalił się zaraz, szukaiąc
nag le  A nioł pański ukazał się Apostołowi, bezpieczney uchrony. A  gdy nadszedł
B łyszczące światło oświeciło smutne w ię - dzień wykonania wyroku i śmierci na
źienie. A nioł lekko dotknął się P io tra , P io trze  i lud w szystkie ulice lerozolim v
obudził go i rze k ł: wstań rychło! I  w te y  
chwili, gdy  się obudził, spadły z niego 
okowy. I  rzekł A nio ł powtórnie: O pasz 
się! weź odzienie twoie i póydź za mną. 
P io tr  w yszedł za przewodnikiem niebie­
sk im , ale nie w ie rz y ł, aby to na iawie 
się  działo, lecz mniemał, iż ma widzenie. 
A  gdy  minęli p ierw szą i drugą s traż , 
p rzyśli do bramy źelazney, która wiedzie 
do m iasta, i ta otworzyła się im sama. Gdy 
ią  przebyli, przeszedł z nim A nio ł iednę 
ulicę i tam mu zniknął. A  P io tr, gdy  
przyszedł do siebie i poznał ulicę, rzek ł: 
teraz  widzę, iż P an  posłał A nioła swego 
I w yrw ał mnie z ręki Heroda i ze w szy­
stkiego oczekiwania ludu żydow skiego. 
P e łen  tey myśli i wdzięczności ku B ogu , 
poszedł do domu, gdzie zw ykle zgrom a­
dzali się Apostołow ie z uczniami, i tamże 
w ielu z  nich zastał. Chociaż noc była 
późna, w szyscy czuw ali, za P iotra się 
modląc. A usłyszaw szy pukanie do drzwi, 
mniemali, źe i ich miano poimać, bo co 
chwila tego się spodziewali. W y sz ła  
tedy służebnica, naz wiskiem Rode, obaczyć, 
ktoby tak  późno przychodził. A  usłysza­
w szy g łos P iotra, uniesiona radością, za­
pomniała nawet otworzyć drzwi, ale biegła 
do zgromadzonych, w ołaiąc: P io tr! P io tr 
przyszedł! A le ci rzekli: szaleiesz. A g d y  
«na twierdziła, iż  tak iest, mówili sm utni:

napełn iał, s ta ł się m iędzy żołnierzami 
rozruch i trwoga, k tó rzy  poiąć nie mogli, 
iako P io tr uszedł. H eród kazał w ypro­
wadzić A p o s to ła , a nikt powiedzieć 
nie um iał, gdzieby się  podział. R o z ­
gniewany surowo, kazał badać żołnierzy, 
lecz nadaremnie. Poczem  tenże H eród 
zaraz przeniósł się z Ieruzalein do C e­
zarei, gdzie czas nieiaki zamieszkał. Tam  
okazał się zagniewanym  przeciw m iesz­
kańcom T yru  i Sodonu. A le  posłańcy 
obu tych m iast, przyiechali do n iego , 
i  namówiwszy Blasta, który był podko­
morzym królewskim, prośili, za wdaniem 
się iego, o pokóy Heroda, na czem wiele 
im zależało, gdyż krainy ich m iały żyw ność 
z krain , nad któremi Heród panował. 
Heród naznaczył im dzień posłuchania, 
a oblókłszy się w szatę królewską, siadł 
na tronie i mówił do nich. A  kiedy skoń­
czył, cały lud w ołał: g łos to boży, a nie 
człow ieczy! T ak  nikczemne i bluźniące 
pochlebstwo, zamiast pogardy, podobało 
się Herodowi. A le  natychmiast uderzył 
go A nio ł pański, źe czci Bogu nie od­
d a ł, a roztoczony od robactwa, skonał 
w  boleściach. lako, gdy w dzikim lesie, 
pełnym roślin zjadliwych, zradością napo­
tykam y iabłoń kw itnącą, tak nam się 
wydaią wśród zepsutey społeczności, pier­
wsze chrześciaństw a zawiązki. W  Izrae li-
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tacli ówczesnych widzimy lud zatw ar­
działy i znikezemniony, z zw ierzęcą żądzą 
czekaiący na widok krw i sprawiedliwego.. 
W  w ysłańcach dwóch m iast handlowych, 
widzimy ludzi Herodowi w duszy nieprzy­
jaznych, przecież zniżających się aż do 
naypodleyszego pochlebstwa dla ehleba. 
W idzim y oraz wewnętrzne życie p ie rw - 
szeyspołeczności chrześciańskiey. W s z y ­
scy uczniowie Iezusa oboiey p łc i, żyią 
w B ogu miłością i zaufaniem. W  okro­
pnych prześladowaniach, maią wytrwałość. 
Herod nie spał zapewne nocy, leżąc na 
złotem  łożu , a P io tr zasypia spokoynie 
w  w ięzach, iak dziecię na łonie matki. 
W sz y sc y  wierni dzień i noc o wybawie­
nie lego  modlą się, a w dniu ostatecznym, 
gdy iuź wszelka nadzieia zdawała się 
niknąć,' A nioł pański przybyw a z pomocą, 
wybawia P io tra w  sposób, przeciw  któ­
remu daremną iest w szelka moc i czuy- 
ność ludzka. W szy sc y  uczniowie łączą 
się w zgodzie bratcrskiey, od pierw szego 
apostoła aż do służebnicy. N ieszczęście 
jednego, iest smutkiem wszystkie!), a radość 
iednego, radością powszechną. T ak  we­
d ług pobożności, albo zepsucia ludzi, zie­
mia może być raiem , lub piekłem, lak  
straszny przykład ukaraney dumy H eroda! 
iak nagła zmiana! Cała okazałość iego 
zmienia się nagle w okropną odrazę. To 
ciało, ozdobione dopiero w złoto i drogie 
kamienie, staie się wnet zgnilizną i pa­
stw ą robaków, a usta dotąd rozkazujące, 
same tylko ięki wydaią. Pam ięć na śmierć 
iest iedynem i naylepszem przeciw  dumie 
lekarstwem .^

Czytaiąc to Ignacy dzieciom , często 
łzy  sobie ocierał, -a skończyw szy, rzek ł 
do nich: jjMoie dziatki! nie cieszcie się
i weselcie, gdy  drudzy cierpią, ale smuć­
cie się z nimi, i za przykładem  pierwszych 
CShrześcian, módlcie się  dniem, i nocą,

aby się B óg zm iłował, bo u N iego iest 
tylko politowanie, w N im  cała nadzieia 
n a sza ! 44

K iD ziiiaitośel.

Sposób tu.czenia gęsi, używany przez  
Żydów frankfurtskich.

(Z  Wagi.)
Ż ydzi frankfurtscy zanurzaią gęś, utu­

czyć się m ającą, godzinę w w odę, tak , 
iż tylko g łow a dla oddechu zostaje na 
wierzchu. Tym  sposobem oswobądzaią 
gęś od w szy , k tóre w czasie tey kąpieli 
złażą się na głow ę, a z tey łatwo oddalo- 
nemi być mogą. P o  wyięciu z wody, gdy  
przeschnie, przesypuią pierze na całem cie­
le , a szczególniey pod sk rzyd łam i, mie­
szaniną z utłuczonego anyżu i.ia łow cu , 
obszyw aią w  grube płótno, zostaw iaiąc 
wolno tydko szynę, ty ł i nogi. T ak  przy­
sposobione gęsi, w ieszaią rzędem na sznur­
kach w  ciemney izdebce, w takiey wyso­
kości, aby przy napychaniu, łatw o ie mo­
żna było wziąść na kolana, poczem przy­
stępu ią do napychania. W  tym celu uży­
wa ią kukurydzy, k tórą iedni śró tu ią , dru­
dzy ią tylko w rzącą wodą oblawszy, tak 
na dwadzieścia cztery godzin zostawiają, 
Do kukurydzy  przym ieszaw szy nieco sło ­
du ięczmiennego i cegły, na m iałki proszek 
utłuczoney, zagniataią to wodą na k luski. 
P rócz  tego sporządzaią ieszcze dwa inne 
gatunki k lusek z tegoż samego c ias ta , to 
iest do iednego z nich dodaią miałko utłu­
czoney zęd ry , którey bardzo mało na ko­
niec noża do kaźdey kluski biorą r  do dru­
giego, nieco w ięcey miałko utłuczonego 
antymonu. W szy stk ie  te gatunki klusek 
powinny być bardzo twardo ususzone. 
Z  początku wpycha się po dziewięć k lu ­
sek, trzy  razy na dzień, w tym porządku;
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nayprzód dwie kluski zw yczayne, potem uprawę roli pod oziminę. N a lekkim grun-
ledne z zedrą i tak daley: a mm na dwie cie siew  oziminy iuź w  pierwszych dniach
ostatnie zwyczayne przyidzie koley w su- tego miesiąca rozpocząć. Potrawy zbie"
wa się lednakluska,z antymonem Każda rac. -  G o s p o d a r s t w o  d o m o w e
kluska macza się  pierwey w wodzie, aby Hodowanie inwentarza iak w zeszłym  m ie-
była sliską. Dnia drugiego pomnaża się siącu. W ięk sza  przecież staranność o nim
liczba klusek do dwunastu, i w tym sto- być powinna, gdyż pastwisko letnie poczy-
sunku codziennie, tak, iż dwunastego dnia na się umnieyszać. — S a d y .  WTtvm m ie-
trzydzieści klusek na każdy raz wsunąć siącu nie masz szczególnych robót, prócz
należy. Od tego dnia codzienna potrzeba dopełnienia tych, co % w przeszum  nie-
;dziewięćdziesięciu klusek podziela się na uskuteczniły. leżeli kto pragnie sobie
cztery porcye, to iest zamiast południa, szkółkę drzew założyć, terał powinien
odbvwa sie nanvchame o dziesiatev xrnrlyi- t „i-----  ̂ : :

r r  . ; , u? ’ “ I11Łil zostaw ić, iak skoro się nie marszczą
niaią ciepłą wodą; ciągle zasp o  winno być i psuią; Korzystni ey iest zrywać owoc
dostatecznie napełnione; do wody p r z y s y -  aniżeli go otrząsać, bo sie  nie pokaleczy
puie się  leszcze codzien trochę piasku, i drzewa się tyle nie napsuie Łowić
P o  czternastu, szesnastu dniach, gęsi zu - trzmiele i osy, napełnionemi do połowy w o-
pełn.e są utuczone W  ostatnich dniach dą i syropem butelkami o ważkich szy i-
t,uczenia zwykły pokarm wyrzucać, przy kach. O czyszczać po ostatni raz ogrody
ozem łatwo udusić się m ogą: postrzegłszy W ygubiać m yszy źiemne. R ozw iązyw ać
to, niezwłocznie zarzynać le należy. C za- szczepy okulizowane. Zbierać doyrzałe
sem w  ostatnich ośmiu diuach mieszaią do nasiona z drzew i krzaków. Zgrabiać na
klusek nieco lałow cu, kminu lub karólku kupy liście opadaiace z drzew, d?  późniey-
1 so li, wszystko dobrze utłuczone. N ie  szegp nakrywania. —  O g r o d y  w a r z v -
wielką bywa osobliwością, gdy tym spo- w n e .  leszcze głównem zatrudnieniem iest
sobem ges utuczona, po szesnascie, doośm - zbieranie doyrzewaiącego nasienia W e
nastu funtów wazy. Y\ ątroby ich do nad- dni wilgotne oczyszczać zebrane iuŻ nasio-
zwyczayney rozrastaią się wielkości, a na. -  P s z c z o ł y .  S łabe roie wzm a-
smalcu po cztery funty bywa. cniać. Dawać baczenie na pszczoły ra-

O g ó ło w e  p rzyp om n ien ia  g o s p o d a r -  n,\I?C6j,vf ’3' zab ezPieczenia się przeciw
sk ie  na  m ies ią c  W r z e s i e ń  • " • °tvvory wylotowe; tudziez,-  ■ 7, e s  1 e n .  _ „a niepczyiacioły pszczół, do których się

K onczyc zmwo lare 1 teraz liczą m yszy i dzięcioły.R  ó 1 n i c t w o.

przyjaciela ludzi, z .niemieckiego, z ryciną i mottem: * ' ’ Plzez
ChceszU bjjć zdrow ym , mocnym, doczelać la t wiele 1

T J 1 rT y  w °dę> my j  się, bierz źimne kąpiele.
Lwów 1837. 10 sgr., czyli złot. poi. 2.

Nakładem i diukiem Ernesta Gunther a w Lesznie. — (Redaktor: X. T . Borowicz.)


